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C AZ ETA
PODHALAŃSKA

TYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM PODHALA -  SPISZĄ — ORAWY

Nr. 20. N on  v Targ .  dnia 15 maja  1952 r. Kok XX.

MIECZYSŁAW KOSSEK..

Władysławowi Orkanowi
w drugą  rocznicę śmierci.

Pękło  serce zbolałe,
krwią se rdeczną  i łzami  nabrzmia łe,
co po nad  wszystko  prawdę  ukochało
i ciebie —  d u m n y  ludu Podhala i
. . .  na wieki bić przestało
RYCERSKIE SERCE WIELKIEGO GÓRALA !

—  Sm ut ek  padł
na  osiwiałe śn ieg iem skronie Tatr,  
za łzawionemi  swych s tawów oczyma patrzą

[w sine dale . .  .
w  skamienia łe j  z bolu piersi z am kn ąw sz y  swe żale . . .
—  hen,  ud Turbacza
wiat r  pieśń g ó r  niesie ża łobną  . ..
—  O S I E R O C O N E  PŁA CZE P O D H A L E  !

du c h  J e g o  u niebieskich bram
0 ludzkie szczęście kołata,  • 
w każdym widział  swego brata —
1 nawet  tam
chce ulżyć człowieczej niedoli ,  
ukoić  wszystkw co b o l i . . .

—  p o nad  Gorcami  J e g o  sławy świeci gwiazda  
um ar ły  żyje wśród żywych,  Podhalańsk i  Gazda  ! 
UMARŁY ŻYJE W ŚR Ó D  ŻYWYCH, PODHALAŃSKI

[GAZDA !

P R A W D A  O B U D O W I E  
ORKANO W EG O  POM NIKA

JAK TO BYŁO Z ROZSTRZYGNIĘCIEM K O N K U R S U .

Pisząc w poprzednim numerze  o sprawie b u d o ­
wy pomnika  O rk a n o w e g o  w N ow y m  Targu,  p o d ­
kreśliłem różnicę zdań między  Związkiem P o d h a la n  
a radą  g m i n n ą  miasta,  co do miejsca pod  p o m n ik .  
Stwierdzi łem,  że Związek Po d h a lan  od  s a m e g o  po 
cząiku zajął  w tej sprawie s tanowisko  jasne  i zdecy ­
dowane  oraz,  że sprawę b u do w y pr owadzono dość  
c iemnemi  zaułkami  i dopiero  dnia 21 go  luUgo br.  
rzucono na nią nieco więcej światła.

W tym bowiem dniu odbyło  się w N o w y m  
Targu  posiedzenie  Komi te tu bud owy pomnika ,  w któ- 
rem wzięli udział  PP.  : burmist rz  Rajski j ako  prz e­
wodniczący komitetu,  Józef  Chodorowicz  jako z a s t ę p ­
ca, inż. Józef Rams,  dyr. Genga ,  dyrek tor  szkoły spisko-  
orawskiej ,  radca Ptaś  amator -mala rz  i rzeźbiarz oraz  
Broś Tadeusz ,  budowniczy  miejski — jako cz łonkowie  
Komite tu,  wreszcie,  dyr. Ja k ó b  Zachemski,  p r e z e s  
Zarządu  G łó w ne go Zw, Podhalan ,  zaproszony na to  
pos iedzenie.

Z zagajenia p. burmist rza Rajskiego,  o b razu ją ce ­
go  dotychczasowy przebieg  prac Komi te tu,  do w ie dz ie ­
liśmy się, że rada miejska zdecydowała,  iż p o m n i k  
Orkana  stanie nie w rynku,  a na placu S ło wacki eg o  
oraz,  że konkursu  nie og ła szano  publicznie,  a lbowiem 
był  on bezpła tny,  na tomias t  Komi tet  zwrócił  się do- 
poszczególnych  ar tystów listownie.

W wyniku tej akcji z łożono w przepisanym ter 
minie cztery projekty : 3 w mod elach  i 1 w rysunku.  
Z zaproszonych  do sądu a r tys tycznego n i eobecno^ : 
swą  usprawiedliwil i  P P . : poseł  Gwiżdż  i radca Pan- 
czakiewicz z Warszawy oraz Brzega Wojciech z Z a ­
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kopaneg o.  Tego  os ta tniego  mieli zastąpić dyr  A. Do- 
brodz icki  oraz inż. Kopkowicz  z Zako panego,  ale też 
n a  pos iedzenie  nie przybyli .

Po  przeprowadzonej  dyskusj i ,  sąd konkursowy 
w składzie : p. Bros budowniczy  miejski,  dyr. szkoły 
zawodowej  p. Genga ,  p. inż Rams-,- p. radca P t a ś o r a z  
dyr .  Ja k ó b  .Zachejnski prezes Zw. Podhalan  —  orzekł,  
ż e  z przedłożonych projektów nadaje  się do w y k o n a ­
nia modeiowy projekt  p. Marc inowowa Stanisława,  
a r tys ty  z N ow ego  Targu.

Okaza ło  się, że Autorami  pozos ta łych  dwóch 
pro j ek tów  byli a r t y ś c i : p. Michał  Rekucki oraz p. Nie ­
mi ec  z N ow ego  Targu .  Nie p rzy p o m in am  sobie A u to ­
ra  piojektu w rysunku.

O rozstrzygnięciu konkursu  ukazał  się k o m u n i ­
k a t  w „Gazecie Podhalańskie j" .  Dobrze.  Aliści n ie ­
d ł u g o  ukazuje się nas tępny  kom uni ka t  z wyjaśn ie ­
n ie m ,  że au to rem wybranego  projektu jest  Marc inów 
—  Rekucki,  zaś drugiego  projektu Rekucki —  Ma r­
c inów.  C zemuż tego nie powie dz iano  wcześniej ?

Przy tej sposob nośc i  po wi edzm y odrazu,  że p. 
Micha ł  Rekucki brał  również częściowy udział  w p o ­
siedzeniu  21 lutego  br., j ako  reprezentan t  Podhalan  
z  Ameiyki ,  k tórzy na po m nik  Orkaoa  spore  fundusze 
przeznacza ją .  W specja lnem piśmie podkreś la ją  oni 
nawe t ,  by p. Rekucki miał  w sprawie po mnik a  glos 
pe łn y  czy decydujący.  Gd y to będz iemy wiedzieć,  
w ów czas  i ten drugi  k o m un ik a t  p rzemówi  do nas 
wła śc i wym językiem.

Ale idźmy dalej ,  do samych projektów,  którym 
s ię  d ługo  i szczegółowo przygląda łem.  Nie jestem ani 
m a la rzem ,  ani rzeźbia rzem nawet  z amatorstwa .  Nie 
roszczę  sobie najmnie jszej  pretensji  do fachowego 
g łosu  w tej dziedzinie.  Wyczuwam jednak ducha  na ­
szej  Ziemi,  który, się tak wyraziście w cudownem 
dz ie le  Orkana  zogniskował  i dla tego ,  gdy  idzie rzecz 
o  bud owę Ork ano wsk ie go  pomn ika ,  m og ę  o tein ze 
s p o k o j e m  pisać.

Każdy twórca musi  być  p r z y g i t o w a n y  na to, ż e  
j e g o  dzieło jedni  m ogą  chwalić,  inni zaś kry tykować 
u j e m n i e ,  to też znów ze spokojen iem stwierdzam,  że 
a n i  j e d e n  z p r z e d ł o ż o n y  cli p r o j e k t ó w  n i e  o d ­
z n a c z a ł  s i ę  t e m i  w a l o r a m i ,  j a k i e  c h c i a ł o b y  s ię  
w  p o m n i k u  O r k a n a  w i d z i e ć .

Pro jek t  Marcinowa — Reituckiego zawiera sze ­
r e g  nawet 'ciekawych p łaskorzeźb ,  symbol izujących 
ró ż n e  dz iedz iny żvcia na Podh alu ,  ale w całości p rzy­
p o m i n a  drapacz  chmur ,  uderza amerykańskośc ią ,  co 
c h y b a  nie jest  zgodne  z treścią O rk a n o w e g o  ducha.  
P r o j e k t  R ek u ck ieg e— Marc inowowa byłby już może  
p o d  tym względem lepszy,  również  z ciekawemi  pła ­
s ko rzeźba m i ,  w całości jednak, wydaje  się ciężki, klap- 
icowaty. Model  p. Niemca  nie wykracza poza ś rednią  
przec i ę tn ość  : na jzwykle jsze popiers ie  Orkana.  W resz ­
c i e  czwar ty projekt  w rysunku,  to kamień  raczej n a ­
g r o b k o w y  z g łow ą O rkana  w płaskorzeźbie.

I tu mimowoli  na suwa się p y ta n ie :  czemuż nie 
stanęli  do konkursu  ani Brzega Wojciech ani Sobczak 
Stanisław i tyiu innych znaKomitycn a r tys tów P o d h a ­
l a ?  Czyż nie mo żna  było,  m im o bezpła tnego  k o n ­
kursu,  ogłosić tej rzeczy w „Gazecie P o d h a la ń s k i e j " ?  
Przecież i poza P od ha le m  jest  cały legjon ar tystów,  
nawet nie —  P odha la n ,  k torzyby ze sercem i b e z ­
inte resownie  _do pracy konkursowej  stanęli ,  a dal iby 
rzecz g o d n ą  pamięci  wielkiego Gazdy  naszej  Ziemi,

Musia ły jedn ak  być  jak ieś powody,  dla k tórych  
tego nie z robiono,  dla których ęarą tę sprawę skrzę t ­
nie za tu lano  i c ichutko w niewielkiem kółku wałko­
wano,  by też przypa dki em  ktoś w nią nie wejrza ł  
i szyków zgoła nieźle up lanow anych  nie zepsuł.

Na w sp o m n ia n e m  juź wyżej posiedzeniu s tar ły 
się dwa poglądy ,  co do miejsca pod p o m n ik :  rynek  
czy plac Słowackiego ? I znowu tu m uszą  być jakieś 
powody,  dla których chce się koniecznie usunąć  po m nik  
O rkana  z cent rum miasta,  bo takie a rgumenty ,  jakie 
zwolennicy tego s tanowiska  wysuwają ,  nie są d o s t a ­
teczną  przec iwwagą  tych a rgum en tów ,  które p r z e m a ­
wiają za rynkiem.  Po s tanowczem oświadczeniu  pre­
zesa Zw. Pod halan ,  który pr zy p o m n ia ł  powz ię t ą  
uchwałę  na Zarządzie  G łó w n y m  w Krakowie,  p o s ta ­
now iono sprawę wyboru miejsca przedłożyć  jeszcze 
raz radzie miejskiej  do rozpa trzenia.

Jaką  decyzję poweźmie  rada  miejska,  n iewiado  
m o ; ale w związku z posiedzeniem,  które się odbyło,  
jeszcze mała uwaga  : pan radca Ptaś pozwoli ł  s ob ie  
tam na zgoła n ieoczekiwane uwagi  pod  adresem 
Zarządu Głównego.

—- Mias to daje plac, więc rada miejska decyduje,  
nie kto inny. Jak iem prawem ma się w to mieszać  
„jakiś" Związek Podhalan .  Niech Związek będz ie  za- 
iowolony,  że go tu zaproszono,  zresztą , nie dla d e ­

cydowania  My tu, co się tyczy,  obywatele  i co nam 
tu ma kto do gadania.

Takie mniej  więcej uwagi skierował pod  adresem 
Związku Podhalan ,  w obecności  prezesa Zarządu G ł ó w ­
nego,  pan radca Ptaś,  ama to r  malarz i ama tor  rze 
źbiarz,  do inteligencji  kulturalnej  się zal iczający,  o b y ­
watel N ow ego  Targu ,  stolicy Podhala .

Nie będę się nad tein sz e ro ko ' ro zw od z i ł ,  bo dla 
równowagi mu s ia łbym użyć i formy i słów dość n i e ­
wyszukanych ,  a nawet prostackich.  Ale nie m ogę  się 
oprzeć  pokusie,  by nie zaznaczyć,  że ten „jakiś tarn- 
Zwnązek Po dha lan  jest  wryrazein szerokwj  opinj i  p o d ­
ha lańskiej ,  że ma już za sobą  szereg lat owocnej  
i dogłębne j  pracy,  że je d n y m ,  z jego  g łównych  twór­
ców był właśnie Władys ław Orkan ,  Tstóry do ostatnich 
d m  czynnie w Związku pracował i był j ego  duszą ,  
że do jego nacze lnych  władz wchodzi ł  także i p. b u r ­
mistrz Rajski i szereg  wybi tnych obywatel i  N o w e g o  
Targu ,  żę ten „jakiś t a m “ Związek  wtrącał  się do 
sp iaw  nietylko Nowy Targ,  ale szerokie Podn ale  
obchodzących i wtrącał  się ze skutk iem,  bo wtrącać
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się m oże  i mus i  i ma  do tego najpełniej sze  prawo,  
tern bardziej ,  gdy  chodzi  o rzecz tej miary,  jak b u ­
do wa  O rk a n o w e g o  po mn ik a  na Podhalu .  Sądzę,  że 
c h yb a  nie ze złej woli,  ale popros tu  z niezna jomośc i  
rzeczy wypływały  uwagi ,  jakie zechciał wyrazić o k o m ­
petencj i  Związku Po dhala n  pan  radca Ptaś.

My się sprawą  bud ow y  O rk a n o w e g o  pomnika

i n t e r es o w ać  nie p r z e s t a n i e m y ,  b ę d z i e m y  ją pi ln ie  ś l e ­
dzić,  w y w o d z ić  na świa t ło ,  bo  to nietylKO n a s z e  p r a ­
we,  a l e  i o b o w ią z e k ,  d o  k t ó r e g o  s ię  p o c z u w a m y .  Bę­
d z i e m y  się d o  niej  wt rąc ac

Dalsze  uwagi ,  które się w związku z tą sp ra w ą  
nasuwają,  po d a m  w na s tę pn ym numerze .

Antoni Zachemski.

S p ó l n i c y  s p i s c y .
Nie  spot kasz  góra la  ta t rzańsk iego,  k tó remu by  

s łowa „Orawa,  S p i s z 11 były obce.  O d  n iepamię tnych  
czasów przecie,  góra le tat rzańscy,  chcąc niechcąc m u ­
sieli się spoty kać  na ja rmarkach ,  na odpus tach ,  m u ­
sie li j e dna ko  biydzić.  Wszys tko  co żyło pod  Tat rami  
cho dz ow a ło  prawie tymi sa m y m i  chodnikami ,  —  kie j - 
-Si drzewiej  ze swych za m k ó w  tatrzańskich,  jak ci 
„Raubr i t t e rzy11 n iemiecy na chlyb,£na miyso,  na złoto, 
kie przisła nędza i g łód  p o d  Tatry,  a w później szych 
czasac h ,  a tak n iedawnych jeszcze,  na zarobki ,  na 
k o śb ę ,  he t  gdz ieś  nawet  za Cisom —  w węgierskie 
dz iedz iny .  —

W  przeciwieństwie do niemieckich „Raubr i t t erów",  
k tórzy  pob u d o w aw szy  ob ronne  zamki stali się moż- 
nowładcami ,  górale ta trzańscy w tych dawnych cza­
sach poprzestal i  na zamkach  ta t rzańskich .  Pozos ta ła

I po nich jedynie  legenda ,  j ako  o harnas iach —  zbój- 
I mkach,  równających  stany,  i ta skalista ziemia p o d ­

ha lańska  ze swoją nędzą,  której jakosi ,  równając,  —  
nie zrównali .

Ale nie o to mi chodzi .  W nin ie jszym arty- 
I kuliku chcę napisać  conieco.  o Spis zu  i naszych 

spólnikach  spiskich,  —  bo mię tak jakoś  za serce 
chyciyli.

Śpis od dziecka rr.i nieobcy.  Pa t rzo łek se p r z e ­
cie wse z b ió łodunajeckich  wiyrsicków, jak s łonecko  
wychodziy ło  zo Spisa,  wiaterek kie p o d uc how oł  o d  
Spisa —  pewno  pogo da .  Bez Spis  wse jezdzowal i  na 
pr zed nów ku  po zicie i siocie ; od n iepamię tnych  cza­
sów śJi nasi bez Śpis z du tk ami  z Węgier  po robotach.

Z takiemi to w sp om nie n ia m i  znalazłem się przed  
| kilku laty naraz w Bukowinie ,  i nie bez wielkiego za-

E l J G E NJ USZ  P A W Ł O W S K I.

Święto Franka  ̂Picora.
(F ra gm ent  z powieści).

II.

—  Kłapać ! — zawołał  po chwili na karczmarza 
—  de jno  tu cały s ł u p e k 2) tej lepsój.. .  Kie mo m  towa- 
j z i só w  god nyk ,  to by s łupek  gorzołki  p o s t a w i e n i . . .  
Wzorce sie przinapić  kapkę. . .  Tak  wom rzekę dzieci —  
s y t k o  dubrze ,  ino kiej baby niema. Z babam i  nie na- 
rab io j ,  bo cie wyonacy ,  ani sie nie nazdos  kie i jak. 
Zej —  dy  cemu z sie papież  nie zćni ? Je dy temu,  
ze  jes  n ieomylny ,  to ta wje, j ako to z b a b o m  . . .  Jo  
s t  t ak  case mede tu jem ,  ze w cyjscu takie pokoranie  
b e d z ie  lo tobie,  co sie ik sto bed om dreć, sitkie wroz 
tob ie  b ićdoku do us i . . .  O n o  wej t a k . . . s)

—  H e h e h e l . . .  —  śmiali  się parobcy,  a Picor za 
czą ł  się rozmarzać  zwolna  i uskarżać obecnym na

a) Kanciasta flaszka.
*) Znaczną część powyższej przemowy wyjęto z oryginalnych 

tekstów góralskich: słowa Jędrzeja Tytki-Suleji, zapisane przez p. 
Juljusza Zborowskiego.

swoje k łopoty  i turbacyje przerozmaite ,  a gęsto g o ­
rzałką mowę  z a k r a p i a ł . . .  —

Pó źn ym wieczorem wracał z j a rmarku  F ra n e k  
Picor Marduła  z syn em  Samkiem i z trzema niewiel- 
kiemi pros iakami  i cielęciem w półkoszku.  W y p o czę t e  
konie rwały wartko ku do mo wi  nawet  bez kierowania,  
bo też Franek  n iebardzo ta silnie dzierżył  lejce. O k r u t ­
nie woził  żydy,  kiwając się to wprzód ,  to wtył,  to n a  
boki,  aż g 9  Samek musia ł  musz t rować  ■

—  Tatusiu,  ady s p a d n i e c i e . . .
— C o ?  Ho, synku,  nie bój sie n i c . . .  Nie  bój I 

Ju z  jo uwazujem,  wićs ?
I jechali  dalej.  Po chwili w mroku błysnę ły oświe t ­

lone  szybki  okien.  Zapach  d y m u  uderzył  nozdrza.  —  
Przejeżdżal i  Podczerwone.  P óźno  było,  ale przecież, 
świeciło się jeszcze tu i ówdzie.  F rane k  Marduła ocknął '  
się i za t rzymał  wóz przed oświet loną  karczmą.  S t a l ą  
tam już kilka fur.

— E poco s ta jemy ?
—  Pockojze S a m u ś . . .  Ino kwilecne . . . M om  tit 

kogosi  spotkać.. .
—  E dy nie chodźc ie  przecie —  zaczął  płaczli­

wym głosem Samek. —  Znów oedziecie pić go rzo łke .
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ciekawienia zacząłem zaglądać  na ten Spis. Pa da jo m  
dyć za Białkom to juz jakiesi  Słowoki  ci Madziary.  
Z  Bukowiny  do Czarnej  Gó iy ,  Ju rgow a jeno  h ipnąć  ; 
a cozby to było,  a jakież to tote Słowoki  —  myślem 
se,  cy sie tys śnimi do g o d o m .  Zedyć  spróguje ,  tak po 
nasenni ,  po górolsku.  Tak  zacząłem zaglądać na ten
Spis ,  ten dzisiejszy maluśki  polski  S pi s   Zacząłem
sie mu przyziyrać,  zag lądać  coraz głębiej  do nuka,  
-do samej  dumcki górolskiej .

E Jezusicku Kochany!  Zedyć  to hań cistę góra le  
ta t r za ńs k i e ;  s iedzom hań tacy Budzę,  Trzopy,  Plu- 
c ińs c i j gwarzom s e m n o m  przi kościele po sumie  po 
g ó ro ls ku .  Myślem se kis djasi ,  ze kaz te Słowoki,  
.Madziary ? cos ci ludzie wcom cd  tyk góroli ,  zedyć 
'kie tu gwara  górolsko,  to przecie tota polsko mowa, 
t o  szczere złoto prawdziwe,  co w tych zaką tkach t a ­
t rzańsk ic h  setki lat ukryte sie p rzechowało.  —

Widzę  białe portki  góralskie przeważnie z w ą ­
s k i m  czerwonym snurkem.  I znów zbacuje se, że 
p rz ed  piędziesięciu laty i w Poroninie ,  Białym Dunajcu 
2 takim sa m y m  snu rk em  we troje w pięcioro szyli 
b io łe  portki.  Dzis iejszy Spisz zatem utrzymuje jeszcze 
s t a r ą  m )dę góralską ,  — nic więcej. —

Lecz skąd  sie wziął góral  polski  j ednol i ty na 
c a ł e m  podta t izu ,  na całym Spiszu ? Tak  ja se o tern 
d u m a m :  pewnie  to tak, j ak  ten ps trąg,  co z wielkiej 
w o d y  idzie w potoki  w górę  aż do  samych źródeł,  
t a k  to pewnie  przed se tkami  lat i Po lacy szli w nie­
z n a n e  i n ie dos tępne  pus tacie górskie,  nie przebyte  
- a sy  Dunajcem,  P o p r a d e m  i po tok ami  coraz dalej,

—  Eć przec ięc i  g o d o m  synku — ino k w i l e c k e . . .  
■Mom kogosi  spotKać... Interas —• ro zu m ić s  ?

—  Ale, interas — dąsa ł  się mały.  — Jo  ta znom 
w a s e  interasy — takie,  Cu sie bez gardło wlewajom. . .

— Pojdze i ty synku,  to sie piwa napijes,  bo 
c i  gorąco  — chciał udobruchać  syna.

Zrezy gnowa ny  ch łopak wszedł  do szynkowni ,  
w y p i ł  szk lankę  piwa, poczem wrócił z d w o m a  bułka- 
ani w kieszeni  do koni. Siadł  na wozie i gryząc bułki 
p a t r z y ł  po niebie rozświe t lonem mi l jonami  gwiazd.  
M y ś la ł  sobie,  kto to tak na tka ł  ich tyle w to n iebie ­
s k i e  sklepienie — czy sani Pan Bóg,  na jhrubszy  G a z ­
d a  — i dlaczego  one  tak mruga ją  ? Widno śmieją 
s i ę  se innie — myślał.  — Aleś ty głupi ,  S a m e k . . .  
T a m  ojciec chleje gorzołke,  a ty tu mus is  siedzieć po 
p ró ż n ic y ,  za ma s i  spać  se u siebie na sopie . .  .

Chc ia ł  wstać i iść po  ojca, ale sen go zmorzył-
Zbu Iził go chłód.  Musia ło  być już chyba po 

p ó łn o c y ,  bo gwiazdy  zbladły,  a wielki wóz obrócił  się 
"wyżej na niebie.  Konie  szczypały  t rawę i rżały od 
iczasu do  czasu wesoło.  Sa m ek  zwlókł się z wozu,  
[.prostując z t rudem obola łe  kości ,  poszedł  ku karczmie 
j j liż całkiem cichej, święcącej  s łabo tylko je dne m  o k i e n ­
k i e m  D ługo  się mus ia ł  kręcić po szynkowni ,  nim

coraz wyżej ,  aż doszli  z dolin polskich w sa me  t a ­
t rzańskie  roztoki i regle,  rozsiedli  się po różnych 
dziedz inach ,  dali począ tek po lsk im góra lom i tu w g łę ­
bi, a nawet na południowej  st ronie Tatr  tyczyli  g r a ­
nice spiskie,  — granice Polski  południowej.

Jeżeli  pójdz iesz  nazad dołu z wodą  ze Spiszą,  
j od źródeł  potoków,  Popr adem i Dunaicem,  zna jdz iesz
j się nie gdzie indziej ,  a w sam em  sercu Pelski  n. .d

Wisły brzegami ,  między braćmi,  takimi sa m ym i ,  j ak  
ty góra lu tat rzański  — Polakami.

Ta ścisła łączność  z Polską  okazała się w m o ­
mencie,  kiedy po larach niewoli ,  po wielkiej wojnie 
przysz ło  się oświadczyć  gó ra lom  sp isko  orawskim d o  

! kogo chcą przystać,  do swych s ta rodawnych braci 
Polaków,  czy też tam ,  gdzie z biegiem długich lat 

j niewoli  przywykl i ,  do byłych dziedzin węgierskich,
obecnie czesko słowackich.

Garnęl i  się do  Polski
I nie dziwota ; w momencie ,  kiedy t rony  ce- 

! sarskie zaborców wali ły się gdz ieś  w otchłań,  a dla
j narodu  polsk iego zaświtała tak d ługo  śn iona  wolność

i swoje  gazdos two,  na wszystkich z iemiach polskicl i , 
rwali się do matki  Polski  synowie ,  którzy setkę lat 
byli od niej oderwani,  rwały się Kresy Wschodnie ,  
P om orze  ; bije Niemców Poznańskie ,  G órn y  Śląsk 
po 600-letniej  niewoli  zrzuca z bronią  w ręku n i e ­
mieckie ka jdany .  Z różnych pańs tw europe jsk ich ,  —  
ze wszystkich części świata dążą  Polacy do swej wolnej  
Ojczyzny.

Niestety z powodu  szalonej  agitacji  na Spiszu

znalazł  ojca, d rzemiącego  nad  stołem. Niedopi ta  wódka  
błyszczała s łabo w szk lanym kieliszku, a i w kancia ­
stej flaszce zostało conieco.  O b o k  spa ło jeszcze ze 
dwu górali.

—  A bodaj  to wciornas tcy djabli  ten gorzo lke ! 
—  zaklął  z wściekłością Samek.  —  Zje do lo ł  se cy-

1 sto pieknie do i m e n t u . . .  T a t u ś !  Ta tus iu! . . .
j  Picor poruszył  się n iespokojn ie  i chrapnął .

— Tatus iu !
—  Dobrze,  synku ,  dobrze — mruknął  nieprzy 

tom ni e  MarJu ła .  — Dobrze,  ze o ojca dbos. . .  Tak  sie 
nolezy.. .  Dobro gorzo łka — ale jesce lepso ś leboda ,

j —  ho, to ci mówię  jo... Franek  . . .
I chrapał  już na dobre.  Sa m ek  p ióbował  go b u ­

dzić, trząść,  nawet  dźwigać  —  nic nie po mo g ło
Zły, z rozpaczony,  wyszedł  na pole.
Wtem usłyszał  tętent  koni. Zdziwił się, ktoby  

tak po nocy mógł  się tłuc — ale wnet ujrzał w b l a ­
sku gwiazd kilku jeźdźców,  z węgierska  ubranych.  — 
Poznał  ha jd u k ó w 4) ma nda tar jusza  Kulczyckiego.  Ze- 
st rachał  się okrutnie,  aż dreszcz lodowy go  przejął

*j hajducy — służba dworska.
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i Orawie,  n iepewnych wówczas  czasów, t rwania pod  
W a r s z a w ą  śmie i te lnych  bojów, wmawiania  w ludność  
o bs za rów  p leb iscytowych,  ż e  Polski  niema, że tak 
czy tak nie przydz ie  ona pod  panow an ie  Polski,  bo 
Po ls ka  zwyciężona,  rozbita,  — niewielka część góral i  
sp i s ko  orawskich przystała do Polski .

Rada A m b asa d o ró w  w r. 1920 z całości Spiszą 
i O ra w y  przyznała  Polsce  zaledwie 27 wsi górskich,  
reszta niestety,  61. wsi i cały okręg  C z a d e c k i , —  ode r ­
w a n y  ongiś  przez Węgrów od ziemi Śląskiej,  pozos ta ło 
z tamtej  s t rony granicy.  Górale  ci w chałupie g w a ­
rzą po  góra l sku ,  więc po polsku,  w szkole,  kościele 
i n n y m  językiem. O to  dowód,  że są góralami  po l sk i ­
mi,  —  p o to m k a m i  tych,  co tyczyli  t am przed setka 
mi  lat  granice Polski  południowej .

Ci co złącz) h się ze swoją  macierzą Polską,  
d a ją  dziś pe łne d o w ody  przywiązania  do swego P a ń ­
stwa.  M im o  przecięcia wsi sp isko-orawskich  granicą,  
odcięcia ich polan,  hal i l asów b ę d ą c j c h  d l a  nich 
j e d y n ą  p o ds t aw ą  egzystencj i ,  m im o  ut rudnień  w ru ­
chu  gran icznym,  to jednak  przy sposob noś c i  g ł o s o ­
wan ia  do  Se jmu,  przy spisie ludności  dają  dowo dy  
prawdziwej  polskości  i pa t r jo tyzmu  polsk iego,  idą za 
R ządem  polsk im i swojąMacierzą ,  — garną  się do nas 
na jb l iższych  spólników.

Stwierdz iłem to sąsiadując  przez parę lat z rzę­
d u  ze Spiszem w czasie p o by tu  m ego  w Bukowinie.  
T a k  garnie  się do n as  i to, co naj lepsze ze Spiszą 
d o  wspólne j  pracy społecznej .

Zaws zeć  to n iemi ło  spotkać  się z takimi draDami — 
a  cóż dopiero  sa me mu,  m a łe m u  chłopcu — i w nocy.

Przywar ł  t edy  cicho na wozie —  a w r o z d y g o ­
ta n iu  wielkiem ino se m y ś l a ł : miną  go  —  nie miną?

—  Pewnie  ja do m  po  kogosi. . .  Skróś jakiej bitki 
w  karcymie . . .

Jeźdźcy  zajechali  p rzed  karczmę i spostrzegl i  
ch łopca  na wozie.  Już  mieli dalej j echać,  gdy  jeden,  
w i d n o  starszy,  zagadnął  chłopca :

—  Hej ,  chłopiec,  a ty skąd ?
—  Z Ochoło wa  —  wyszeptał .  —
—  A co tu robisz po nocy ?

—  Cekom na tatusia.  Interas m a jo m  w  karcmie.
Je źd źcy  zaśmial i  się cicho. Któryś  mruknął :
—  M o ż e b y ś m y  i my  na taki interes wstąpili  ?
S a m e k  nabrał  odwagi :
—  O je, dy tam s łupek  niedobi ty  stoi p rzed 

tatusię. . .  A ka jedziecie ? —  zdobył  się na śmiałość.
—  Ho, jaki ciekawy,  —  zaśmia ł  się starszy.

Zsiedli  z koni i po chwili raczyli się wódk ą  śp ią ­
c e g o  Franka .  Zaraz też nabral i  hum or u  i zaczęli życz-

Jako  ci spólnicy,  sąsiedzi  mili nietylko cieszą,  
się naszą  pracą, lecz p o m a g a j ą  nam  w niej szczerze
—  bez in teresownie.  —  Nie  za p o m n ie m y  tego,  jak to  
na zawody narciarskie przyszli  po telik śn iegach n a  
Buk owinę  góra le  spiscy z Łapsz  Wyżnych  —  ze serca 
Spiszą z p. kierownikiem szkoły Pluc ińskim ze swoją 
orkiestrą,  by nam uświetnić naszą  uroczys tość „Spisk ie  
zawody narciarskie" na Bukowinie.  To  znów udz iał  
na koncercie ub ieg łego  lata góralek  Spiskich w D o ­
mu  Ludo wym w Bukowinie,  w swych p i ęknych  
orygina lnych  strojach.  — Przemawia jąc  wówczas  p. 
Pluciński,  góral  spiski,  w swej gwarze,  nietylko d a ł  
do w ó d  ukochania  gwary spiskiej ,  lecz i spólnoty z o g ó l ­
ną  gwarą  góral i  t at rzańskich,  —  jako gwary polskiej .

Gdy  dodam,  że tak p. Jan  Pluciński  z Ł apsz  
Wyżnych ,  j ak  p. Fr. Dudek  z Ju rg ow a  — na Spiszu
—  zapisali  się na cz łonków D o m u  L udo wego w B u ­
kowinie,  j ako nasi sąsiedzi,  śmiało m og ę  stwierdzić,  
że współpraca Spiszą z najbl iższymi  sąs iadami z p o d  
Tater  rokować może  piękne wyniki.  —

Kierownik zaś szkoły w Bukowinie,  p. Cwiże- 
wicz, rzuciwszy gdz ieś przed dziecięciu laty myśl ,  aby  
w Bukowinie na granicy czeskosłowackiej  zbudow ać  
dom,  który w pracy nad budzeniem uśpionych  s k u ­
piłby wszystkich od na jwyższych do najniższych,  b y  
ludność  sąsiadujących wsi spiskich Czarnej  Góry,  Rze- 
pisk,  Jurgowa,  chronić od obcej k u l t u r y , — dziś w tym 
D o m u  L udow ym  ogląda  już owoc  swej pracy. Ten 
jego Dom  Ludowy staje się nietylko obroną ,  lecz 
i ostoją i p rzybytk iem starej kultury góralskiej ,  g w ary ,

liwiej zagadywać  do Samka.  Chłopcu  genjalna  myś l  
strzeliła do głowy.

— Kieście tacy grzecni,  to mi wynieście tatus ia  
na wóz,  bo bars bedz ie  pomstował ,  kie uwidzi,  ż e  
gorzółki  niema. . .

Zaśmial i  się i spełnil i  p rośbę  chłopca.
Chłodn e  powietrze orzeźwiło trochę p ijanego,  ze 

kiwając się okrutnie,  siedział  j ako  tako na wozie.
Hajdufcy tym czasem powsiadal i  na konie.  —  P o  

chwili i tętent  ucichł.
Prz ebudz ony  karczmarz tymc zasem  wyp chn ą ł  

pozostałych pi jaków z izby i zamykał  drzwn. S a m e k  
siadł obpk ojca i zaciął konie.  Rad był, że wreszc ie  
do ja dą  do domu,  więc pogw izdywa ł  wesoło.

Ale p og od ę  zmąci ł  mu ojciec, który zaczął s ię  
coraz mocniej  kiwać na wsze strony.

—  Tatusiu,  ady  spad nie c ie . . .

—  Dobrze,  synku ,  dobrze  . .  .
Poczem po chwili zaczął  czegoś  szukać  koło- 

siebie.
—  A kaz moja  gorzo łka  ? Przecie t e ł o  z p ó ł  

s łupka  . . .
—  Hajduci  wypięl i  —  mruknął  Samek.



6 . (JAZETA PODHALAŃSKA' Nr. 20

m uz yk i ,  t ańców i obrzędów wszystkicn okol icznych 
góral i ,  więc i spiskich.

Oto jak p iękne  i ofiarne są dusze  góral i  s p i ­
skich  - a wiem,  że i orawskich,  i ich przywódców.  

(C. d. n.)

Założenie Ogniska Zw. Podhalan 
w Poznaniu.

»Gdy się Was znajdzie trzech — 

Niechto będzie podniesieniem duszce 

•ORKAN).

Podhalan ie  zagnani  losem na teren tutejszy,  o d ­
czul i  szczególną  tęsknotę  za tern, co n a zyw am y „ro­
d z i m ą  kulturą P o d h a l a 11. Tu  — z tern większą siłą 
od e z w a ło  się sumienie  u jego  synów,  tu — tak bar ­
d z o  odczuwała  dusza  ich tę gorącą miłość i p rzyw ią ­
zanie do swej rodnej  ziemi,  poczucie,  jak określa 
O r k a n  — „historyczności  sw o je j11.

To też nie dziw, że myśl  założenia O gni sk a  
Z w ą z k u  Po dhal an  jako instytucji ,  która pozwala łaby  
bodaj  w p e w n e j ' mierze zaspokoić  pot rzebę  skoła ta ­
nych  serc i dusz,  nur towała  wśród nich oddawna.

Franek  zaklął  — Wciórnaskik !. .. —  Poczem 
kiwnął  się jeszcze mocniej  wtył.

—  Tatusiu,  — zawołał płaczliwie Samek — dy 
spadni ec ie  . . .

—  Cicho, t y n k u ,  cicho... Jo  wiem co robie,  p rze­
cieru Frane k  Picor Marduia od Siasiow.. .  Jak oz by  me?! 
Mardula  sie pl sem,  słisis ? — Ma rd uł a*—

— Tatusiu ! Dy juz lecicie !... Samek chciał już 
b eczeć  — przecię spadniec ie  do wieprzków, dd półko- 
s k a .  —

We F ranku naraz zbudzi ł  się gazda.

— A coz mi to nie ś lebodno,  h ę ?  Hę, dzis go, 
&markaca !... Jo cie naucem skrótności. . .  Ręką począł  
w o d z ić  po brzuchu,  jakby chciał pas odpinać.  — Coz 
mii me  wolno z wieprzkami  jechać?!  Hej,  mięły Boże; 
Ony se leżom na stornie, j ak panowie ,  a ty, biedo,ku, 

łkiwej sie tu, jako zyd na siabes.. .  Jo woni pokoze,  
Sto tu gazda  ! — ryknął  nag le . . .

ł zwalił się wtył do półkoszka  —  na s łomę 
p roś c iu tk o  między  wieprzki.  Sam ek  pa trzył  chwilę 
p r z e r a ż o n y  na to dziwowisko,  ale po tem odwróci ł  się" 
i' popędz i ł  konie.  Nie t rzeba było kierować,  bo wartko

Realizacja jej na skutek specyficznych tut. w a ru n k ó w  

nie była jedn ak  rzeczą wcale łatiwą. Brak było przy- 
szeiszej  inicjatywy. Tę ujął odrazu z właśc iwą  sobie 
enerją i zna jomoś c i ą  rzeczy n iedawno przybyły  do 
Poznania  p. p r .  med.  Wincenty Bryniarski  i wespół  
z p. Dr. Macką  oraz kilku innymi  przys tąpi ł  do  n a ­
dania organizacyjnej  formy zgrupowa ne j  tutaj g ó r a l ­
szczyźnie.

Jakkolwiek  zadanie  to było wielce t rudnem i w y ­
magało  dość  d ług iego  czasu,  zdołano  już na dz ień  
20 marca  br. zwołać lut. Podha lan  na walne zebranie.  
Zagai ł  je w imieniu ty m czasow ego  zarządu płk. G n ­
iewski. Po  ukons ty tuowaniu  się władz prezydjum ,  
redaktor  Antoni  Zachemski  wygłosi ł  referat. J e g o  p ięk­
ne i treściwe słowa o historji  ruchu po dha la ńs k i ego ,
0 roli i szerzeniu Związku,  oraz jego  celach, w y p o ­
wiedz iane  z właściwości  sw adą  i sw o b o d ą  stały się 
prawdziwą ucztą dla obecnych.  Należy się p. R e d a k ­
torowi na jgoię t sze  podz ięko wanie  za ponies iony  t rud
1 szczerą chęć z jaką  do nas przyjechał .

Następnie  uchwalono jednogłośn ie  założyć O g n i ­
sko Związku Podhalan  i wybrano  jego władzę,  w skład  
której w e s z l i : prezes płk. Gałąska  Michał,  wiceprezes  
—  radca Dziak Józef,  sekretarz —- Różański  Zy gm un t ,  
zastępca sekreta rza Gut t  Stanisław,  skarbnik — 
mag.  dyr. Piot rowski  Andrzej ,  ławnicy : dr. med.  B r y ­
niarski  Wincenty i prof. Gebel  Henryk  ; komisja  re ­
wizyjna :  płk. Chi lewski  Marjan,  refer. Dziak W ł a d y ­
sław i mjr. Tobik  Stanisław.

Po omówieniu  szeregu spraw organizacyjnych

ciągnęły do domu.  Na s łomie  rozległo się chrapanie.  
I jechał  tak Franek  Picor Marduła  pospołu z wieprz­
kami,  sam spity nikiej Świnia... A wieprzki lizały go 
czasem swemi  świńskiemi  ozorami  i pokwikiwały 
zcicha . . .

Tak się to skończył  j a rmark  w Czarnym Dunaj  
cu. I tylko rano Franek  Picor, p r zespawszy  noc  na 
wozie ze świniami pospołu,  wyt rzeźwiony przeciągał  
się, ziewając okrutnie.  Poczem zaczął  pilnie szukać  
grajcarów w opasku ,  w przyporach portek  -— i nie 
m óg ł  wyrozumieć,  kaj sie mu półtora papierka straciło?

—  Kiz dziadzi  ? Przecie mi od  prosiąt  os ta ły  
dwa p a p i e r k i . . .  Wciórnaskik d j a b t ó w . . .  Stracieły mi 
sie . . .  —

—  Nadeszła na to gaźdz ina  Picorka,  z j a zgotem ,  
a brzęczeniem wielkiem na gębie .. .

(Koniec).

^  •
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:i nasuwających  się najbl iższych prac, odbyła się 
w spó lna  herbatka,  która pozwol iła  zebranym krótką 

-chociaż chwilę spędz ić  w s w o b o d n y m ,  miłym,  iście 
.podhalańsk im nast roju.

Należy teraz tylko życzyć,  by ta nowa placówka,  
g o d n i e  ze „wskazaniami"  władczego  Ducha Podhala,  
■spełniła pokładane  w niej nadzieje,  tak dla dobra  P o d ­
h a l a ,  jak i tych, którzy tę ska lną  krainę ukochali .

Szczęść im Boże ! H enryk Gebel.

Powołanie na ćwiczenia 
oficerów i szeregowych.

u.
7) Saperzy :
dla oficerów rezerwy i podchorążych  rezerwy —

~3 turnusy,  I.-szy od  9 V. do 18 VI., 11.-gi od 20 VI. 
d o  30 VII ,  III ci od 1 VIII, do  10 IX. .

Dodatkowy turnus  nauczycielski  od 18 VII. do 
27  VII),

Ponadto  oficerowie rezerwy saperów m o g ą  być 
wyznaczeni  imiennie na specjalne kursa w te rmi­
nach wskazanych  im w kartach powołania

8 ) Łączność  :
Dla oficerów rezerwy i podchorążych  rezerwy —

'2 turnusy.
I.-szy od  13 VI. do 23 VII,  11 gi od 1 VIII. do 

10 IX.
Doda tkow y turnus  nauczycielski  od 18 VIh do 

27 VIII, br.
9) S a m o c h o d y :
Dl i oficerów rezerwy — 2 turnusy :
I - s z y  od 13 VI. do 23 VII,  II. gi od 1 VIII. do 

10 IX.
Dodatkowy turnus nauczycielski  od 18 VII. do 

27 \ l i l
Pon ad to  oficerowie rezerwy sam orh .  m o g ą  być 

wyznaczeni  imiennie na specjalne kursa w terminach I 
-wskazanych im w kartach powołania.

10) Tabory :
Dla oficerów rezerwy taborów — 2 turnusy.
1 szy od 9 V. do 18 VI. b r ,  II. gi od 27 VI. do 

•«t>, VI!!.
11 ) U z b ro je n ie :
Dla oficerów rezerwy ’ 1 turnus :
od 1 1 VII do 20 VIII. br.
12) Służba  zdrowia :
a) dla oficerów rezerwy i podchorążych  rezerwy 

lekarzy medycyny w czasie od 25 IV. do  12 VI. br.
Po na d to  oficerowie rezerwy lekarze medycyny 

m o g ą  być wyznaczeni  imiennie na specjalne  kursa,  
w terminach  wskazanych im w kartach powołania,

3b) dla oficerów rezerwy i lekarzy wet. dwa turnusy .  |

I.-szy turnus  dla tych, którzy już  odbyl i  w la tach  p o ­
przednich  jed no  ćwiczenie wojskowe — o a  15 VII. de- 
25 VIII. br. powołani  bę dą  na ćwiczenia d o  formacj i  
artylerji.

II gi tu rnus  dla tych,  k tórzy powołani  b ę d ą  
w tym roku na pierwsze ćwiczenia w s to pn iu  of icer ­
skim od 2 VIII. do 12 IX.

Powołani  bę dą  począ tkowo na kurs in fo rm acy jn y  
przy Wojskowej  Pracowni Weterynaryjnej  (Warszawa-  
Praga) od 2 VIII. do 13 VIII. br. Dalszą  część ćwiczeń 
o db ędą  przy pułkach kawalerji .

13) Marynarka  Wojenna  :
Turnusy  ustali Szef Kierown. Marynark i  W o ­

jennej .
III. Zwolnienie od obowiązku  odbywania  ćwiczeń

przys ługuje  :
a) w wypadku przyna leżnośc i  do s tanu  d u c h o ­

wnego uznanych  przez Pańs two wy znań  w myśl  arŁ 
55 ustawy o pow szechnym  ob ow iązk u  wujskowync.
b) sena torom i pos łom na Se jm us t aw o d aw czy ,
c) poświęca jącym się s tud jom teologji  w yznan ia  ka­
tolickiego, lub innych wyznań ,  uznanych  przez  p a ń ­
stwo dla uzyskania święceń duc howny ch d o  28 r o k o  
życia, d) odbywającym na pods tawie  p r a w o m o c n e g o  
wyroku s ądow ego  karę w więzieniu — d o  czasu  jej  
o d b y c i a ,

IV. Nie podlega ją  powołaniu  na ćwiczenia w b ie ­
żącym roku :

a) oficerowie rezerwy i pod chorążowie  rezerwy 
stale zamieszkal i  i p rzebywający chwi lowo za gr an icą  
przy uwzględnieniu zastrzeżeń przewidzianych  w §  
405 i 406 rozporządzenia  w ykonaw czego do  u s t a w y
0 pow szechny m obowiązku  wo jsk ow ym  (do  slale z a ­
mieszkałych zagranicą  należą łakże urzędnicy  z a t r u d ­
nieni w urzędach  konsularnych  R. P. za granicą) ,  b)  
podlega jący pos tępowaniu  rewizyjnemu oraz  uzi .ani  
przez wojskową Komisję rewizyjną za czasowo n i ezd o l ­
nych do s łużby wojskowej ,  c) s tudenci  wyższych  u c z e l ­
ni, p -bierają w s typendja  wojskowe (aż do ca łkowi t e ­
go  ukończenia przez nich s tud jów) ,  d) oficerowie
1 szeregowi  Policji Państwowej ,  e) kandydac i  do  s ł u ż ­
bę kniejowej,  kształcący się na kursach s łużby  e k s ­
ploatacyjnej  i tary fowo-handlowych przy Dyrekc jach  k o ­
lejowych,  t'ł pracownicy  stali kont raktowej  Komis j i  
granicznej  polsko rumuńskiej  w Sniatynie,  g )  k i e row ­
nicy powiatowych zarządów drogowych,  h) nacze lnicy  
wydzia łów drpgowych w Dyrekcjach Robót  Publ iczn ych ,  
i) inspektorzy drogowi ,  j) kierownicy b u do w y d r ó g  
i mostów,  k) naczelnicy i zawiadowcy stacyj k o le jo ­
wych,  dyżurni  ruchu,  telegrafiści i maszyniśc i  pa rowŁ

(C d. n.)

W szystkich prenumeratorów naszej Gazety, ktńrzy  
dotychczas prenumeraty zaległej nie wpłacili, p ro s ln y  
o wyrównanie za legło śc i— gdy i te zagrażajg norm alna  
mu dotychozas wydawaniu Gazety Podhalańskiej, 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•w
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L I S T Y .

Z  uroczystości 3-cio Majowych na Podhalu.

RABA WYŻNA, w maju  1932 r.

O  godz .  5.30 rano  odegra ła  miejscowa kapela 
p o b u d k ę .

O  godz .  8 3 0  odprawi ł  ks. p roboszcz p oloński  
u ro czys te  n a b o ż e ń s tw o  z modl i tw ami  za Ojczyznę.  
W  czasie  nab ożeńs tw a śpiewał  chór  dzieci szkolnych.

P o  n ab ożeńs tw ie  od by ł  się poranek ,  który u rzą ­
dz i ła  szkoła  p o d  g o łem  n iebem

Na p r o g ra m  z łożyły s ię :  p r zemówienie  uczenicy 
z kl VII. o Konsty tucj i  3 Maja,  dek lamacje  i śpiewy 
dzieci .  S ta rsze  dziewczęta pozaszkolne  wykonały  p ięk­
n y  ob razek  tańców góralskich.  Na zakończenie  pr ze ­
m a w i a ł  p. D ud z ik  i prezes Koła Związku Inwal idów, 
p. T o n ta  z Ch abówki .

P o  tych  przem ówien iach  w których poruszano  
ró w n ie ż  kwest ję  zaborczości  Niemiec i konieczności  
o b r o n y  na sz e g o  Pańs tw a,  odśp ie w ano  „Pierwszą  Bry­
g a d ę *  i „Nie rzucim z iemi".

J. G,

FRYDMAN na Spiszu,  w maju  1932 r.

N ie m a  miesiąca,  żeby  nasza  młodzież szkolna 
c zynn ie  nie  wys tępow ała  w jakich uroczystościach.  
O s t a t n i o  też ba rd zo  uroczyśc ie o b c h o d z o n o  dzień 3. 
M a j a  i to  n ietylko w szkole,  lecz w całej wsi.

Podkreś l ić  należy,  że Fr y d m a n ia n ie  w dniu tym 
wst r zyma l i  się od wszelkich zajęć.

O  godz .  10 wyruszyła  procesja z kościoła paraf- 
j a ł n e g o  d o  kapl icy Matki  Bożej ,  gdz ie  mie jscowy ks. 
d z i e k a n ,  St. Andraszowski ,  odprawi ł  uroczys te  n a b o ­
ż e ń s tw o  W  czasie  nabożeńs t wa  dzieci szkolne  o d ś p ie ­
w a ły  ki lka pieśni .

S ta ran i em  grona  nauczyc iel skiego odbył  się 
w  tute jsze j szkole  wieczorek ku uczczeniu Święta N a ­
r o d o w e g o .  Dzieci  szko ln e  odegra ły  trzy sztuczki  : 1) 
„Trzeci  M a j “, 2) „Pan Jąka lski* i 3) „Jak szła do  nas 
w io sn a* .  Trzecia sz tuczka  od egr an a  była w fantastycz­
n y c h  k o s t j u m a c h ,  jak : kwiecień,  marzec,  wiosna,  ka­
tar,  pa raso l ,  śn ieżek  i tp.

Mali  ak torzy  wywiązal i  się wspania le  ze swych 
ról ,  a z n ich wybil i  s i ę ; Wałek  Michalec,  uczeń VI. 
o d dz ia łu ,  Hala Micha lcówna,  ucz. II. oddz .  i Gus ty  
D e w e ra ,  ucz. III. oddz .

Nauczyc ie l s two musi  z d u m ą  przyznać,  że we 
w si  za in te re sowan ie  jes t  ba rd zo  wielkie,  bo  w czasie 
w ieczorku  sala  wype łn io na  była po brzegi .  Jes t  to 
d l a  n ich zap ła tą  za pracę n a d  maleńk iemi  i bodźcem 
«to da lszej ,  choć  tak ciężkiej  pracy.

Czys ty  do c h ó d  z przedstawienia  przeznaczono 
s a  T. S. L,

O rhk.

LIPNICA WIELKA na  Orawie,  w maju  1932L
Lipnica Wielka przeżywała n iezwykłą uroczystość  . 

Mianowic ie  od zn aczo no  tu Złotym Krzyżem Zasługi  
p roboszcza  ks. Karola Machaya .  W imieniu rządu 
Rzeczypospoli te j  PoisKiej dekoracji  d o kon a ł  starosta 
powia towy p. M. Korniak.

Ks. Machay  o t rzymał  złoty krzyż zasługi  za pracę 
na polu społecznem.  Ma on jednak  i inne wielkie zas łu ­
gi. Któżby  nie pamię tał  j ego  s tarań okc ł o  przy łącze­
nia Orawy do  Polski ? Wszys tk im jeszcze żywo tkwi 
w pamięci  chwila,  kiedy księdza Machaya  p o rw a n o  o  
pó łnocy razem z innemi  Orawcami  i wy wiez iono  d o  
więzienia do Terezyna. . .  i umieszczpno razem z k o ­
munis tami . .  za to, że uśw iadom ia ł  ludność ,  szerzy ł  
nauk ę  polską.. .

Dwa razy p l an o w an o  zamach na jego  życie. Chcia ­
no  go  u topić  za to, że broni ł  praw Polski.

Ucichły sprawy plebiscytowe — pokra jano  Oia-  
wę jak żywe ciało, marzenia  polskich Orawców nie- 
spełni ły śię...

Praca ks. Machaya  pos tępowała  dalej  na m a ły ,w  
odcinku Oraw y Polskiej  — praca jego  przesunę ła  się na 
teren społeczny.  Kółko  rolnicze za łożone  jeszcze za 
rządów węgierskich prowadzi  wzorowo.  I chociaż in 
ne kółka rolnicze mo cno  podupadły ,  spółdzielnia p< d 
kierownic twem ks. Machaya  rozwija się pomyśln ie.

Starzy akc jonar jusze prawie  że nic nie stracili, 
ich akcje os iągnę ły pe łną  wartość.

Sprowadza  przez kółko rolnicze nawozy sz tucz ­
ne, uszlache tn ione  nas iona ,  żyto,  owies,  wykę,  j ęcz­
mień,  rozmaite  nas iona  traw... cała Oraw a nie s p r o ­
wadziła tyle ile Lipnica Wielka.

Echo  jego  pracy obi ło s i ę . szeroko .
Na uroczystość  przybyli  naczelnicy gm in  z Orawy.,, 

pp. kierownicy szkół  i pan ie  kierowniczki ,  ludne s 
g remjaln ie  też brała udział .

Ponieważ  dekorac ja  odbyła  się prawie w dniu. 
3. Maja,  u roczys tość miała tern świetniej szy charak t t  r

Po uroczystem t rzec io-majowem nabożeńs tw ie  
w kościele paraf jalnym wszyscy gremjaln ie  udali  s:ę 
do  obszerne j  sali D o m u  Ludowe go.  Widać  tam było 
p. s tarostę M. Korniaka z ma łż on ką  i ze synkiem,  
byli PP.  Wł. Krupa  z żoną,  E. Mika,  k ie rownik szkoły ,, 
Kunianka  nauczyc ielka ,  Pawlakówn a naucz. ,  Gazdów-  
na,  Chylak ,  kierownicy szkół ,  Engler t  Bronisław' z ż o ­
ną. Z duchowieńs twa b y l i : z C h y ż n e g o  ks. Zarerrd a, 
p roboszcz  z Lipnicy Małej  ks. J. Buroń,  naczelnicy g m i n : 
z Lipnicy Małej  Wi lhelm Zając,  z C h y żn eg o  n a ­
czelnik gminy .  J ako  prezes  mie jscowego koła TSL. 
była p. Józefa  Machaya  Mikowa.

Tu nas tąp i ło  uroczys te  wręczenie krzyża z oko- 
l icznościowem przem ów ieniem  p Starosty,  poczem 
zabrał  głos ks. Machay,  podz iękował  p. Staroście 
i prosi ł  przy tej sposob nośc i  o pamięć,  że lud ncs  
jes t  w bardzo  ciężkiej sytuacji  gospodarcze j .  Na to 
przemówi ł  zaś pan s tarosia do  ludu takim językiem*
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z ro z u m ia ły m ,  że zjednał  sobie wszystkie  serca. 
N as t ęp n ie  zabrał  głos  ks. Buroń  i nadmieni ł ,  że o d z n a ­
czenie  ks. Machaya  uważa za odznaczenie  całej Orawy.

Poczem zabrała g łos p. Krupowa  i ojaśni ła  
w  jędrnych  s łowach znaczenie  3. Maja,  później  k o ­
lejno nas tępowały  deklamacje  dzieci ze szkół  .m, K o ­
pernika,  .m. Goszczyńskiego ,  by ł  mo no lo g ,  gra kra­
snoludków,  co dzieciom bardzo  się podobało.

Przy końcu uroczystości  p. Machay-Mikowa,  prezes 
m ie js cow ego  TSL.,  podz iękowała  wszys tkim obecnym 
za.  przybycie i wzięcie udziału w uroczystości .  O rk ie ­
stra odegrała H y m n  Na ro do w y i na tern uroczys tość 

z ako ńc zo no .  L ‘pnicz'niin ,

ŁAPSZE WYŻNE, w maju  1931 r_
W yżn e  Łapsze  przeżywały dnia 5 maja niemałą 

.atrakcję. W dniu tym bowiem odbyła się w Łapszach  
W .  da lsza koncent racja oddz ia łów Zw. StrzelecKiego, 
na leżących  do II. komp.  por. Bogdanowicza ,  kom. Str. 
Gran iczne j  w Krościenku.  Jak  w Krośc ienku,  tak 
i w Łapszach  W. koncentracji  dokona ły  Pow. K o m e n ­
da  P. W. W. F. oraz Pow. K n m end a  Zw. St rzeleck ie ­
go .  Program i k ie rownic two prowadził  pow. komdt  
P. W. por. Zaziemski .

Na ćwiczenia zjechały oddz ia ły z Kacwina,  Tryb- 
.sza, F ry dm ana ,  Łapsz  N., W. Niedzicy i Ju rg ow a  — 
o g ó łe m  132 ludzi.

Ćwiczeniom strzelców przygląda ła  się od  s a ­
m e g o  począ tku  tamte jsza  ludność,  która masowo wy- 
4egła na miejsce szkolenia.  Orkiestra w przerwach 
przygrywała  ćwiczącym. Huk strzałów karab inowych 
i dźwięki  orkiestry robiły po tężne  wrażenie na widzach,  
a zadowolenie  i powaga ,  j aką  można  było zauważyć 
u  wszystkich,  zaświadczyły,  że Spiszacy rozumie ją  d o ­
b r z e  cel szkolenia  swojej  młodzieży.

Po ćwiczeniach odbyła  się we wsi defilada. P o ­
s tawa strzelców była tah wymo wna ,  że zdawało  się, 
że w defiladzie idzie wyborowy żołnierz.  Po defiladzie 
od by ła  się krótka odprawa strzelców przez por. Za- 
z iemskiego,  poczem po kolacji oddz ia ły odmaszero-  
wa ły  do do mó w.

W.eczorem w salach szkolnych  oddzia ł  ł a p s z a ń ­
sk i odegra ł  sztuczkę sceniczną  Fr. Boki pt. „Jak k a p ­
ral  Szczapa  śmierć  wykiwał".  Byl iśmy na tern pr z e d ­
stawieniu wszyscy,  i wysz l iśmy zdumieni .  Nikt z nas 
nie chciał wierzyć, że pi zedstawienie odegra ła  m ł o ­
dz ież  wyłączme łapszańska  — a jednak  tak było.

Duchem wszelkich poczynań  w Łapszach  i o p ie ­
ku n e m  młodzieży jest  Jasiek Pluciński^ nauczyciel  
tamtejszej  szkoły,  rodak z Jurgowa.

Oprócz  niego walnie przyczyni! się do udałej 
koncentracj i  K o m e n d a n t  oddz ia  łu ł apszańskiego  obyw. 
Bryja,  oraz reżyser  przedstawienia,  nauczyciel  w tam- 
ł ejszej szkole.

Oh.

i Z POLSKI i ZE ŚWIHTH
FRA NCJA  W  ŻAŁOBIE.

Najniespodziewaniej  jak piorun z ja s n e g o  n ie b a  
spadła na Francję i na świal cały wieść o  za m a c h u ,  
a nas tępnie  o t rag icznym zgonie Pre zydenta  Pa wła  
Doumera.

Wieść była tembardzie j  n iespodziewana ,  że w v -  
! niesiony w n iedawnych wyborach  na na jwyższą  g o d ­

ność państwową,  Paweł  D o u m e r  był  m ężem , pr z e d  
j  którym chyliły się wszystkie g ł ow y z najw yższym  
; szacunkiem,  który w nikim,  w ża d n y m  obozie  politycz- 
! nym nie budz ił  uczuć nienawiści .  Długole tnia  dz ia ła ł-  
j ność publiczna  Pawła D o u m e F a  —  to szereg  w ybitnych  

zasług,  to dziesiątki lat intensywnej,  czystej  i bezinte- 
i r esownej  pracy dla Francji .  Podczas  wielkiej  wojny  

Paul D oum er  odda ł  Ojczyźnie,  co miał  na św iec ie  
i na jdroższego  — czterech synów,  którzy wszyscy  zg i­

nęli w obronie Ojczyzny .  Ale też w y m o w n y m  gestem  
dla całego ś w ;ata było,  gdy  n o w o w y b r a n y  P rezy d en t  
Republiki  Francuskiej ,  na tychmias t  po do k o n a n iu  aktu 
elekcji,  udał  się na cmentarz,  by swą d os to jną  g ło w ę  
pochylić nad mogi łą synów.  Ła two od g ad n ąć ,  jaką  
rozmowę  prowadził  Prezydent  Francj i  z duc ham i  p o ­
ległych synów.

Paweł D o u m e r  by ł  szczerym i z d e c y d o w a n y m  
przyjacielem Polski ,  n i ezachw iany m s t różem s o ju s z u  
Polski  z Francją.

Zabójca Prezydenta  Francj i  na leża ł  w praw dz ie  
n iegdyś do rosyjskiej  par ' j i  komunis tyczne j ,  a le  n a w e t  
ze s tanowiska  tej partji t rudno  d op at r zeć  się log ik i  
w jego krwawym czynie.  Chyba ,  g d y b y  chodzi ło  t u ­
taj o prowokację,  przed której po twornością  w z ć r y g a  
się serce i sumienie  no rm a ln ego  człowieka.

Zbrodniczy zamach na Prezydenta  Pawła  D o u m e ­
ra cała Franc ja  odczuje z pewnośc ią  jako  wie lką stra­
tę moralną,  j ako n iezas łużoną  niczem krzywdę,  wyrzą­
dzo ną  przez zbrodniarza,  czy szaleńca,  wreszcie,  j a k o  
zamach na godność  Pańs twa i N a ro d u  F r a n c u s k ie g o ,  
zamach tembardz ie j  oburza jący,  że d o k o n a n y  p rz ez  
cudzoz iemca ,  korzys ta jącego ze w sp an io łnmyś lne j  g o ­
ścinności  wielkiej i pięknej  Francji .

Polska  niewątpl iwie podziel i  wszystkie  te uczuc ia  
swej uczestniczki ,  cały naród  polski  w s m utk u  i ża ło­
bie pochyli  głowę nad  świeżo rozwar tą  mogi łą  Do- 

| s to jnego  Prezydenta Republ iki  Francuskie j  i z a s ł u ż o ­
nego Syna Francji ,  na js ta rszego członka tej rodz in y  
żołnierskiej, ,  która poległa cała —  na pos te runku i za 
Ojczyznę.

STARANIA SAMORZĄDU P O W I A T O W E G O  
O P O M O C  LEKARSKĄ NA SPISZU I ORAWIE.

Doceniając  Dotrzeby ludnośc i Spiszą i O r a w y ,  
nowotarski  Wydział  Powia towy us tanow i ł  dwa n o w e  
ob w od y lekarskie,  a to w Jab łonce  i Niedzicy,  które
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v  na jb l iż szym  czasie obs a d z o n e  b ę d ą  lekarzami  sa- 
j n o rządo w yn . i .  Akcja ta przyczyni  się w znacznej  
m ierze d o  przyjścia z p o m o c ą  miejscowej  ludności ,  
Która do ty chczas  musia ła  jeździć do  lekarza na .cze­
s k ą  s t ronę,  a to do  Ti z d a n y  (Orawa),  względnie  do 
Starei Wsi na Spiszu.

Z  wydawnictw regionalnych^

„Zaranie  Śląskie",  kwar ta lnik reg jonalny w y d a ­
w any w  Cieszynie nak ład em  Towarzys twa L u d o z n a w ­
cze go  daje w zeszycie 1 z dn.  1 marca  1932 r. (racz 
Bik VIII .) w pięknej  oprawie  graficznej wiele c ieka­
w ych, war tośc iowych ar tykułów (Musioł  Paweł:  Litera­
tu ra  ś ląsko-polska  XVIII. w., Gus taw Morcinek;  D a w ­
ny nauczyc iel  śląski, Górmkiewicz  Wł. : Szkolnic two
ua  G ó r n y m  Śląsku przed stu laty, Gładysz  Mieczy­
s ł a w ; O  zbieraniu mater jałów ludoznawczych)  dwa 
wiersze  Józefa Birkenmajera ,  materjały etnograficzne 
i his toryczne ,  recenzje,  cenne  przyczynki  L. Brożka 
i w. in.

„Zaranie  Śląskie" świadczy dobi tn ie  o wysokim 
p o z i o m i e ,  wielkiej p rężnośc i  i żywotnośc i  ruchu reg­
io n a ln eg o  na Śląsku.

K R O N I K A

JV II. rocznicę zgrmu śp. Władysława Orkana ,  
Wielkiego  Piewcy Podhala ,  dnia 18 maja odbędz ie  się 
w  kościele paraf jalnym o godz .  7 30 msza żałobna za 
sp o k ó j  J e g o  duszy .

Osobiste.
W  ubiegłym tygodniu opuśc ił  Nowy  T a ig  Dr. 

L e o o o ld  Bednarczyk ,  wybierając  za teren swej pr zy­
sz łej  działalności  Jab ło nkę  na Orawie.  U rodzo ny  w y ­
ch ow an y  na Podh alu ,  znający zupemie  dokładnie  w a ­
runki życ iowe tutejsze Dr. Bednarczyk nie o p u s z ­
cza tej nasze j  biedy,  ale siaje w szeregu młodych  g ó ­
rali — intel igentów przybywających  coraz więcej na 
P od h ale  by za jąwszy  s ta nowisko  całą swą wiedzę 
pr ac ę  poświęcić  ludowi,  z k tórego  wyszedł .  Orawa 
.zyskuje nietylko dobrze  fachowo p r z yg ot ow aneg o  le ­
karza, lecz także o d d a n e g o  mu sercem przyjaciela.  
D row i Be dnarczykowi  życzymy  owocnej  pracy, 
której na pe w no  na nowej  placówce me będzie 
szczędz ił .  Czynniki  miaroda jne ,  zamias t  ut rudniać  w in ­
n y  s pra wę osied lenia się w .Jabłonce Dr. Bednarczyka  
załatw ić w myśl  zasady  „właściwy człowiek na wła­
ściw ym  miejscu".

W ielki Zjazd ku czci Orkana 21 i 22 bm. w Nowym 

Sęczil. Dla  uczczenia  działalności  zmar łego  w  maju  
1930 r. poe ty  Podhala ,  Orkana .  urządza  w Nowym 
.Sączu w  dniach 21 i 22  maja br. pow ia towa komisja

oświa towa,  pozosta jąca pod  przewodnic twem s t a r o s t y  
pow. p. Dra Łacha , „Zjazd Ork anows k i" .

Pr o g ram  uroczys tości  obe jm uje  nab o ż e ń s tw o  ż a ł o b n e  
za duszę  śp.  Orkana ,  akad em ję  dla młodz ieży  s z k o l ­
nej,  akade m ję  lu d o w ą  dla ludnośc i  wiejskiej,  oraz.  
u roczyste przeds tawienie,  na k tórem teatr  Tow.  dram. ,  
wys tawi jed en  z d r am a tó w  Orkana ,

W tym czasie odbędz ie  się w N o w y m  S ą c z u  
okr ęg owy zjazd Zw. nauczyciel i  szkół  powsz. ,  oraz. 
referentów i p racowników oświa towych ca łego okręgu,  
szko lnego  krakowskiego .  W zjeździe orkanowskinn  
w ezm ą  udział  delegac je  g m in  całego Podhala .

W alne Zebranie Oddzia łu  Pow. Zw. Naucz.  Po lsk .  
odby ło  się w N. Targu  dnia 11/V. br. o godz.  10-tej

Na zebraniu om aw ia no  wiele żywotnych spraw, ,  
dotyczących nauczyc iel s twa i oświaty w powiecie,  np. 
n o w ą  ustawę o ustroju szkolnictwa,  projekt  p o d p o r z ą d ­
kowania  szkoły władzom administ racj i  ogólne j ,  egz a ­
min prak tyczny i in. (Referowali  pp. Cz. Kozioł,  T . 
Sanok,  H. Pi lchówna).

Walne  Zebranie wybra ło Zarząd Oddz.  Pow. w n as tę ­
pującym składzie : p rezes p. Węgrzynek  Piotr,  cz łon ­
kowie pp. Mróz  Stanisław,  Kosowicz Erazm,  Królick':. 
Leon,  Śzkodziński  Jan,  S tanowska  Helena ,  Sanok Te 
ofil, Pawłowska  Stanisława,  Pluciński  Jan,  Danikiew.  
czówna Julja, Dziubek  Wendelin,  Cwiżewicz Franciszek. .  
Mizia J., zas tępcy:  pp. Kastyan Alb., Pi lchówna H.,„. 
Kozioł  Czesław,  Głowacka  Tekla.  Do Komisji  Rewf- 
zyjnej  wesz li :  pp. Kozaczka  Jan,  Wojnows ka  Broni ­
sława, Bełtowski Karol.

Sprostowanie. W Kronice Gaze ty  Podhalańskie j  
Nr. 17 z dnia 14 kwietnia br. we wzmiance  pod  tytu 
łem : „Amator radja" — podan e  zostały n iezgodne  
z prawdą  szczegóły okradzenia p. Józefa Niżnika 
z W n o w a ,  naszego  prenumera tora ,  k tóremu skra 
dz iono  —  nie rupiecie —  lecz ruchomośc i ,  na kwotę 
przeszło tysiąc złotych,  co niniej szem prostujemy.

Jeszcze jedna tragudja. W niedzielę,  dnia 8 m a ­
ja zaszedł  w N. Targu  prze jmujący grozą  wypadek  
Ciężko chory od d łu ższego  czasu Edward  Trylowsk-,  
b. urzędnik pocztowy,  zastrzeli ł  z rewolweru  sw ego 
ojca, poczem popełni ł  sam ob ó js t wo.  P o w o d y ?  —- l e ­
piej nie szperać brutalnie w otchłani  cierpienia ludzkiego .

Oyr. Stopka Andrzej Siedlec złożył  15 zł. na fun­
dusz  prasowy.

Filja Komunalnej K ssy Oszczędności w Zakopanem
Rada powiatowa w N. Targu  uchwali ła w ubieg łym 
ty godniu  uruchomić  w Z akopan em  filję nowotarskiej  
Komu na lne j  Kasy  Oszczędności .  Nie jasnem wydaje się 
tego  rodzaju dążenie,  skoro w Za k o p a n e m  istnieje od 
szeregu lat Bank Podhalańsk i ,  dobrze  rozwijający się 
i spełniający swe zadanie  ku zadowoleniu ogółu  o b y ­
wateli Zakop ane go .  Cz yżby  to miał  być zamach na 
utrącenie rodzimej placówki  gospodarcze j  góralskiej  
i chęć zupe łnego  wyrzucenia białej portki  pc za g r a ­
nice Z a kopa nego  ?

Ocl Kedakojl.
D o n o s im y  n as zy m  Czyte ln ikom,  iż zamierzamy 

ogłaszać  bezpłatnie,  w miarę miejsca,  wolne m ie sz k a ­
nia dla letników. W zgłoszeniu podać  dok ładny  adres 
(gminę,  pocztę,  imię i nazwisko) ,  oraz jakie mieszkanie
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Kom5jnalno Oszczędności
W N O W Y M  T A R G U .

BILRMS ZAMKNIĘCIA z dn. 31. grudnia 1931 r.
A K T Y W A ZA .tych gi\ P A S Y W A  | Ztotvch j Sr

Rachaneii Kasv złotowej . . . . * 25819 65 Rachunek Wkładek oszczędności . . . . 1736432 09
, Kasv dolarowej d d. 3662’ — 33417 46 u Kóż:ivch wierzycieli . . . . . 11104 36
„ Lokacji w bankach . 4 !> 887 67 « Reeskoiitu weksli . 235*32 —

Następstwa Banku Polskiego . 24165 41 « Lombardu papierów wartościowych . 30309 —
<« Lokacji w papierach . . . . 105155 89 ' n Lokat bankowych . . . . . 108000 —
« Pożvczek wekslowych . . . . 1109 483 — .) Odsetek stanu biernego . 16954 h l

« Pożyczek hipotecznych . . . . 6-18787 31 c Kapitału Nakładowego . . . . 50O0
Pożyczek skł*vpD,»\Vvc.h . . . . 1293 l i 5.1 «. Fir iduszu zasobowego . . . . 253333 89

u Weksli vc skardze . 874-63 — t< Funduszu emerytalnego . . . . 92557 96
«• Różnych dłużników . . . . 39227 55 u Bieżącv Funduszu zasobowego 104011 24
» Zaliczek na płacę . . . . . 14) _ j » Bieżący Funduszu emerytalnego 5668 53
* Kosztów praMncch.. . . . . 9363 22 <i W łaścicieli inkasow . . . . 28863 78
►» Kucht) mości . . . . . . 12336 62 « Właścicieli depiizvto\v . 22256 37
u Lokacji Funduszu zasobowego 2.93333 89 u Strat i Nvskńw : nierozdz. zvsk
«  Lokacji Funduszu emerytalnego 92557 96 ;Qjo r. . . . . 879; 75
u Odsetek sianu czynnego . 37584 5(1 <i Sirnt 1 / . \sU'l.\ czvstv zvsk za
<< Inkasa weksli obcvv< li . . . 28863 78 m ^ i  r. 10152-10 18944 85
» Depozytów obcych . . . . 22256 37 . . .  _---------- -------------
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NOWY TARG, dnia 29 stycznia 1932 r. 
Komisja rewizyjna Związku porącz. :

1\ Węgrzy  nek mp. L. Czecli mp. St. Wilk nip.
Komisja rewizyjna Rady K a sy :  

pJnż. Franc iszek Makowski  mp.  Ja n  Piekarczyk mp.

Zarząd K asy :

Franciszek Drużbacki  mp. 
Alfred Kador  mp. Dr. Franc iszek  Ciszek mp.
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Dr. Fr. Ciszek
tekarz w Czarnym Dunajcu

p rzyjm u je  ch orych  do 9 -30 przed południem  
i od g o d z in y  2 ej po południu

2 ) r .  M i e c z y s ł a w  j ^ i r s c h l e r

za g u b ił ofic. ks iążkę wojskową, wy dan ą  przez P. K. O. 
Sosnowiec.

R e k la m a  m m
d źw ig n ią  |  |  

handlu  •  •

PRZY60RY POTOORAFIGZNE
vf

? P ł y t y  „ A L F A 1 
ChemikaIJe —  Papiery,  

T a ś m y  i B ł o n y  f i l m o w e  '
' t u c U e l e i :

Żarówki Przybory elektrotechniczne i Radjowe ^
poleca najtaniej handel

ADili ZAPIORKOWSKiHGO
ł

ł

J  T E L E F O N  19 NOWY T A R G  R Y N E K  13.

Gospodarstwo rolne
Spytkowicach koło Chabówki,

składające s i ę : 
z 5 m orgów  pola ornego oraz z 2 S j j  

5jN m orgó w  lasu, — z za bu do w an ia m i  Sgfi 
komple tnem i

zaraz tanio do sprzedania
Informacje: Zofja Brandys, Spy tkow ice  Nr. 101, —  
lub Tad. Atłasiewicz, Tarnow sk e G ó ry  Kolejowa 8

K .  i  S k a
Tartok porowy przy stacji icol. 
=  W NO W YM TARGU =
zawiadamia  uprze jmie wszystkich mających zamiar  przys tąpić w bieżącym 
s e z o n i e  do b u d o w y ,  że  p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a  w y k o n a n i e

k o m p l e t n y c h  b u d y n k ó w  d r e w n i a n y c h
w  całości x  w ła s n y c h  materjnlów.

P R O S I M Y  Z W R A C A Ć  S I Ę  D O  N A S  P O  O F E R T Y .  
Dos ta rczamy także, ze składu i na zamówienie ,  wszelkie mater jały tarte j ak ;  

p ła z y ,  b e l k i ,  k a n t ó w k ę ,  ł aty ,  d e s k i  i i n ne  we wszystkich wymiarach. 
Ceny niski©. P o s ia d a m y  również na składzie suchą stolarkę świerkową i sosnową.
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Przedpłata roczna w Polsce 8 zł., półroczna 4  zł, kwartalna 2 zł, 
w Ameryce rocznie 2 dok. zagranicą rocznie równowartość 2 doi. 
T?ycHodzi na ka£dą niedzielę. — Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Ceny ogłoszeń . cała s trona  100 zł , za ‘/, s t ro n y  50 zł„ za 
strony 30 zł., za ‘/« strony 18 zł. Od ogłoszeń długoterminowy cfc 

odpowiedni rabat. Konto czek P, K 0 .  Warszawa 1511)02,
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